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i z niego to wyplęgły się te oto 
insekty społeczne, moralne i du­
chowe.

Chcąc sie pozbyć insektów, trze­
ba się pozbyć brudu, chcąc się 
pozbyć sanacji rodzimych. Nibylo 
Mussolinich, bożków fałszywych, 
na umy.de dotkniętych, chcąc 
otrząsnąć się z tego plugastwa —  
trzeba z własnych serc i dusz 
wyrzucić egoizm, prywatę, tchó­
rzostwo, pychę, gł^d zaszczytów  
i małostki i próżności. Z  tych 
bowiem przywar powstają malkon­
tenci, warchoły, nieroby, darmo­
zjady, liżyłapy bałwochwalcze —  
z tego powstaje, z tego powstała  
sanacja.

Trzeba stworzyć, raczej odtwo­
rzyć, wychować typ prawdziwego 
me nowego, tylko rzeczywiste- 
go Polaka.

Polak kocha swoją Ojczyznę 
i Chrystusa. Polak ceni i czci 
godność swoją narodową. Polak 
czuje swoją sitę i zawsze w obro­
nie Ojczyzny ją spożytkuje.

Zapatrzmy się w Chrystusa, w 
to nief l&nskie połączenie cnót:

męstwa i pokory, miłości potęgi 
i ubóstwa!

S t a r a j m y  się U D o d o b n i ć ,  z b l  ż y ć  
d o  p r a w z o r u  d u s z y  l u d z k i e  j a k i m  
b y ł  C h r y s t u s !

Jeżeli zdołamy należycie, me 
tylko zrozumieć Jego zasady i na­
uki, ale, jeżeli potrafimy chociaż 
w drobnej cząsteczce, w czyn, w 
życie je wcielać, nie straszną nam  
będzie wtedy potęga żydostwa, 
ani sługusów ich —  sanacji.

Otwórzmy na os:ież serca na­
sze, nasze dusze i umysły dla 
świętych zasad Chrystusowych!

Bierzmy z Niego wzór.
Pod sztandarem Chrystusa —- 

do Walki z Antychrystem i jegc 
pachołkami!

K azim ier z  Gajewski

Nie pełzaj w prochu, jako  robak mały 
Lecz dźw ignij dusze — kochaj ideały

A. Karwat.

N arodzenie.
W  aureoli na niebieskim skłonie 
Czuiecił tęczami cały chór anielski,
A  pośrod cudóio w  szkarła tnej oponie, 
W idniał dla świata - ekran marzycielski. 
Chóry cherubów zuzbtły sie w niebAsy , 

A  stam tąd pieśm spływały potęgi, —  

l  szły  tej pieśni wnieoozozięte głosy 
W  lazurach jasne zataczając kręgi


